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„PARAKLET", poemat dramatyczny 
w czterech aktach przez Władysława 
Poświata. Warszawa, 1908, Skład w księ
garni Gebethnera I Wolffa, str. 154 4-co.

„Błądzę... błądzę... Boga szukam!“ Těmi sło« 
xyy przemawia w poemacie Władysława Poświata 
symboliczny (nie tak baidzó zresztą, jakby s|ę na 
pózór zdawało) Ziemie który «wlecze się jak cień 
żałobny w srebrzyście drżącej ciemności, pnle się ku 
szczytom, Wstępuje na wirchy, zbocza, wędruje... 1 
znów prie'ku górze—i tak bez końca.“

Kto jest ten Ziemie?—Znamy go od lat dwóch. 
Najpierw wydał tom wulkanicznych wybuchów 11- 
rjjcznyęh p.‘t, „Sąd wam niosę“; potem, zmieniw
szy pseudonim, wystawił w teatrze szczególny „Try-

. wmf“, — bezładne misteryum, gdzie obiecuje znisz- 
C2WĆ w sobie „syna ziemi'* i odrodzić się w śztu- 
cd najczystszej, niebiańskiej, sztuce skąpanej w Cier
pieniu. Obecnie Ziemie, nazwawszy się „Poświatem“, 
przestał więrzyć w racyę cierpienia i szuka oswo- 
bpdziclela, szuka nowego Boga, szuka ^«rakieta. 
Zmiehiłą się forma walki Wewnętrznoj, ale L. 
pozostał ten sam. Podobnie jak w utworach

1 przednich, Poświat-Ziemic oddał się w „Parape
cie“ na pastwę włśsnych wizyj, które mają wciąż 

/-I. przedziwną lotność i prężność. Raz urastają 
-w* kształty ogromne, potworne, niemal . potężne i 
wredy omamiony duch poety, w szalę egzaltacyi 

.^szystkimi zda się kręci księżycami“; to znów
■ gojzDływafą ©ię w dziecinnych, jasełkowych' obraz- 
> Jçâch, wysnutych z-hjstoryi świętej, z liturgicz

nych nastrojów. Poeta raz jest podobny do pytyi 
oszolopïionej wyziewami ż rozpadlin górskich i 
bełkocącej rymowane i rytmiczne, ale pozbawione 
jasnej treści słowa; to znów upaja się mocnymi lub 
pięknymi wyrazami, Jąk derwisz tańcem i łączy je

' ■W bezkształtną, hypnótycznie działającą masę „jas
no-czerwonych słów“; albo wreszcie nieoclosane 

.bryły swych pół-myśli wynosi na szczyt patetycz- 
ności, a potem rztica je w przepaść i wierzy na
iwnie, że tyle stanowi nie wątpliwy dowód 
mocy. /

1 . ‘ To też logiczne libie dramatyczne „Parakle-
ta*, jeżeli wogóle istniały, pozostały w zamroczo
nej duszy autora. Poemat zawiera dwa głównie 

, żywioły: tranśpozycye dźwiękowe, muzyczne nie
mal stanów duszy autora oraz—teogonięzne wizye, 
powstałą na tle fegp gorącej tęsknoty do absolutu.

; r. Poświat jest 'poetą słowa. Z każdego jego 
wiesza widać, z jaką pasyą kocha wyrazy, jak się 

. lubuje, ich brzmieniem,- jak je dobiera skrzętnie, 
jak! łatwo, ustawi a je w piękne strofy, jak czuje ich 
powaby muzyczne, rozumie (a raczej odczuwa) 

V. J wartość wszelkich miar prozodycznych. Są w „Pa- 
» . rakiecie“ epizody liryczne wprost pierwszorzędne, 

a w całości istnieje tam poci względem stylowym 
•Wielka szlachetność i stałe, niekiedy zupełnie udat-

■ ne 'dążenie do wzniosłości. ostojq
• . Zapomina jednak Poświat, źe miłość wyrazu świati

nie daje ićstcze prawa, samowoli wyrazowej. P' 
Świat-(tak samo, jak dwa jego awatary poprzednie: 
Ziem;c i Qinter) uważa, iż poeta może tworzyć 
»obie dowolnie nowe, dla1 nikogo, prócz autora, 

Niezrozumiałe wyrazy; że- może wyrazy o.ustalo- 
\ Ń£ta brzmieniu' torturować, przeistaczać. Dochodzi 

‘ w,tern dci przykrej już maniery, która wydaje ta
kie zdania: „Płynę... płynę~4zastygam... w skrzep- 

i ■ łe węzły się wzdrygam" (?); „warkota w zwęźlonyra
tbaosie“; „mącę, rdzawię dunj rozłzławie“: '„krew

■ ; się rozdeszczâ w póśięwy żiarenne“; „l biodra
■ mam raíonne“; 4aía P° uderza z uslcarénym 

szumem*-i t. .dr .. Î *. \ i L *.- ’
Nadmierne upajanie się wyrazami sprawiło, 

. że wizye w „Paraklecie“ rozpylają się .niekjedy 
w puste dźwięki; ze symbole ipoety są już tó za
nadto zświłej już to dziecinnie proste.. Aż do dru
giej Części ostatniego aktu krążymy w pozaświato-^ 
<wych sferach.katechizmowego świata, stylizowane- 

' go ciekawie, ale nieuchwytnego w liniach, Ziemie 
błądzi już to śród stanów własnej duszy, uosóbjo-

. nycłi w poemacie, jako: . Krew! Ból,‘Jęk,’ Łzy, już to 
rozmawia z-Lucyferem, Bogiéin-Ojcem, Chrystu
sem, Serafinami, Cherubinami. .Wszyawle te roz
mowy, wszystkie i te błądzenia,1., oznaczać mają za-.

■ pewne etapy jego wędrówki do Absolutu, ale ileż 
śród’ t^ drogi- ćieinni straszliwej! /Poeta słyszy
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